
Porządek nabożeństw
Dnia 9-lipca 1939 r.

Godz. 6.80 P .ym aria ks. Barty- 
zeJ. Nauka ks, Stasiński. Godz 9 
Msza św. ks. Bartyzel. Nauka ks. 
Stasiński. Godz. 10 Msza św. ks. 
Stasiński. Nauka ks Bartyzel. Godz. 
11 Suma ks. Stasiński. Kazanie ks. 
Bartyzel Godz. 15.30 Nieszpory ks. 
Bartyzel.
Dnia 16 lipca 1939 r.

Godz. 6.30 Prym aria ks. Stasińs­
ki. Nauka ks Bartyzel Godz. 9 Msza 
św. ks. Stasiński. Nauka ks. B arty­
zel: Godz. 10 Msza św: ks. Bartyzel. 
Nauka ks. Stasiński, Godz. 11 Suma 
ks. Bartyzel. Kazanie ks. Stasiński. 
Godz. 15.30 Nieszpory ks. Stasiński.

Ogłoszenia.
Ze względu na wakacje, w mie- 

sięcu lipcu zebrań Par. Akcji Kat. 
nie będzie.

Par. Akcja Katolicka w lipcu 
urząda zabawę na Górce Zamkowej. 
Będzie wiele atrakcyj. Wyborowa 
ork iestra w parku.

Więc uwaga! — Szykujmy się 
na zabawę na Górce Zamkowej, Ca­
ły dochód przeznaczony jest na 
dalszą budow ę1 Domu Katolickiego. 
Bliższe sżezegóły w gazetce para­
fialnej za tydzień

Zostały sprawione na wszystkie 
ołtarze w naszym kościele nowe 
ozdobne świece. Koszt zakupu świec 
wynosi 380 zł.

Przystępuję do radykalnego upo­
rządkowania starego cmentarza. 
Zamówiłem dwie duże bramy że­
lazne, oraz furtkę. Buduję studnię 
na cm entarzu. Wody tej nie można 
używać do picia ze względów zdro­
wotnych.

Dochodzą mnie skargi, że na 
grobach cm entarnych nie można 
zostawiać kwiatów, bo w tej chwili 
zostaną ukradzione. Przeto proszę, 
aby wszyscy odwiedzający cmen­
tarz otaczali go opieką i w razie 
zauważenia złodzieja, przeszkodzili 
mu w dokonaniu kradzieży.

Ks. Proboszcz.

Ruch w parafii.
Zapowiedzi przedślubne.
Stanisław Bednarek k. Sączews- 

kiego 11 z Bogusławą Janików ną p. 
Małachowskiego 33a, Marian Pa­
włowski k. Brzozowicka 47 z Marią 
Pańczykówną p. Graniczna 23, Piotr 
Peror k. z H onoratą Bargietówną 
p. ob. Kołłątaja 45.

Związek m ałżeński zawarli:
W ładysław Wójcicki ze Stefanią 

Waiaszkówną, Zenon Knapczyk z 
Łucją Przybyłówną, Stanisław Gol­
ba z W iktorią Koreptówną, Henryk 
Janik z Felikaą Sękówną.

Szczęść Boże.
Przez chrzest stali się  

dziećm i bożym i.
Romualda Kot, Janina Rębek, 

Kazimierz Sznapka, Marek Mań­
kowski, Bogusław Wysocki.

Odeszli ao w ieczności.
Śp. Jan Blicharski 1. 63, Józef 

Krzeszów ski 1. 20, Janusz Ziętek 
1 rok, Stanisław Szuliński 1. 43, 
Antoni Kubalak I. 71, Daniela Grze­
sik 1. 13, Wiesław Wróbel 1. 27, 
Stanisława W erner 1. 35, Wacław 
Kuchciński 1. 30.

Wieczne odpoczywanie.

Żal mi tego ludu.
Przepiękną chwilę z ziemskiego 

życia Zbawicielu opisuje dzisiejsza 
Ewangelia św. Oto opowiada nam 
jak to kilkutysięczna rzesza ludzi, 
chodząc za Chrystusem zapomniała
0 codziennym pokarm ie i napoju, 
ale nie zapomniała o tym, że poszła 
za Chrystusem, że uwierzyła Temu. 
który jest mocen wszystko uczynić.
1 ta -wiara ludu została przez Zba­
wiciela nagrodzona. Boską Swą mo­
cą Pan Jezus, mając tylko otrzym a­
ne od Apostołów rybki i parę chle­
bów nakarm ił kilka tysięcy Ipdzi. 
Jakże wielką była w iara tych lu­
dzi? A jak przy nich wygląda wia­
ra nasza? Zawstydźmy się, słucha­
jąc tego opowiadania. Czyż nie mó­
wimy dziś: co nam po kościele? Czy 
w kościele dostaniesz pracę albo 
pieniądze i chleb? Czy nie słyszy­
my dziś ciągle: „jak sobie sam nie

poradzisz — nikt ci nie pomoże*1? 
Jakże słabą jest nasza wiara? A 
przecież to Samo Serce Jezusowe 
otw arte i dziś. I dziś może głośniej, 
niż kiedykolwiek woła do nas 
Chrystus: „Pójdźcie do Mnio wszys­
cy, którzy pracujecie i spracowani 
jesteście, a Ja was ochłodzę”. Za­
stanów się bracie, k tóry może ła ­
kniesz chleba. Pomyśl w lepiance 
czy suterenie swojej, że gdybyś 
miał wiarę żywą to i ciebie Chrys­
tus gotów zawsze nakarmić. Pomyśl 
tylko o Zbawicielu twoim! Patrz na 
rzeszę, która zostawiła domy i dziat­
ki swoje i pos/ła za Chrystusom 
I ty idź do Niego. Idź do Niego 
zwłaszcza wtedy, kiedy chleba tobie 
i dzieciom twym brakuje! Idź i wierz 
mocno, jak ta rzesza ludu, którą 
Chrystus nakarmił. A i ty zostaniesz 
nakarm iony. „Żal mi tego ludu” 
woła i dziś Chrystus Pan, Dobry 
Pasterz nasz, „Żal mi i ciebie” mó­
wi Zbawiciel. Idź więc bracie i ty! 
Idź z wiarą głęboką, a nie zawie­
dziesz się. „Szukajcie najpierw Kró­
lestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jego, a wtedy to wszystko będzie 
wam przydane” uczył Chrystus Pan. 
Pamiętaj bracie o Bogu, a nie brak­
nie chleba ani tobie, ani domowi 
twemu, nie braknie chleba nikomu 
na polskiej ziemi.

Ks. St. Bartyzel.

Polska od Bałtyku odepchnąć] 
się ole da.

W obliczu drapieżnych zamierzeń 
naszego odwiecznego w’roga z Za­
chodu — wspaniale wypadły tego­
roczne „Dni Morza" w Polsce.

Rozpoczęły się one już 24 czerw­
ca wieczorem. Jak  echo potężne i 
pełne gorącego umiłowania ziemi 
ojczystej — rozległo się po całym 
kraju zgodne wołanie „Gdynia i 
Gdańsk — to płuca Polski”. „Polska 
od Bałtyku odepchnąć się nie da”.

W niedzielę 25 czerwca od śnież­
nych T atr poczynając. poDrzez śląs­
kie huty i fabryki aż po szary brzeg 
Bałtyku, od odległych kresów  
wschodnich po łany zbóż wielko­
polskich — wszędzie w najskrom ­
niejszych kapliczKach — na w^spa-
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niałych katearach kończąc, wszędzie 
gdzie biją polskie i bohaterskie 
serca płynęły błagalne wołania*

„Przea Twe ołtarze z&nosim bła­
ganie*

„Ojczyznę wolną pobłogosław
Panie”

Najpotężniejszy jednak wyraz 
miały te uroczystości w święto Apo­
stołów Piotra i Pawła w Gdyni. 
Gdynia to chluba i nadzieja Polski. 
To najmłodsze i najszczęśliwsze 
miasto nasze, bo nie znało ono nie­
woli. To okao Polski na świat. Gdy­
nia i pobliski Gdańsk, związany tak 
siinie i swą przeszłością i teraźniej­
szością z Polską to jak p. P rezy­
dent Polski powiedział w Swej mo­
wie, wygłoszonej 29 czerwca „słoń- 
e« i powietrze Polski”.

Na plaeu Grunwaldzkim odpra­
wiona została uroczysta Msza św. 
dla przedstawicieli władz, wojska i 
tłumów wiernycn, którzy w czasie 
przysięgi ślubowali, wzywając Bo­
żej pomocy — bronić polskiego 
Bałtyku.'Ukoronow aniem  tych uro­
czystości oy ł wspaniały Kongres Eu- 
eharyslyom y w Gdyni.

•Na zakończenie Kongresu odby­
ła  sio 'pierwsza w dziejach Polski 
precesja Eucharystyczna na morzu. 
N a!ńaczym okręcie wojennym „Po- 
ih6r&<rriintt Zasiadł na tronie o łta ­
rzowym Chrystus Pan. U-stóp-'Zba­
wiciela klęczał Prymas Polski-ks. 
kard. Hlond. Na niższych pokładach 
klęczeli księża biskupi.

Na okręcie „Piłsudski*4 zajęli 
inikjsca przedstawiciele władz cy­
wilnych j wojskowych, a na  „Józef 
H aller” Człońkowie kćtnhetu orga­
nizacyjnego i  gen. Hallerem na cze­
le .'C hrystus Pan 'n a  Okręcie „Po- 
riiórźflftin” >błogókławił, jak niegdyś 
ńa jfetfiorze Genezaret — wiernym 
synom polskiej z iem i/napełn ił otu­
chą i nadzieją serca nasze, że jak 
pod Płowcami i Grunwaldem tak i 
dzi£ 1 żlWżSfce „rofcgjłpie4 Bię’'W proch 
i w7 pył krzyżacka zawierucha”.

Ks. St. Bartyzel.

dosadna odpowiedź.
W przedziale pociągu w gronie 

jadących pewien pan troskliwie 
przekony wał obecnych o tem, iż 
człowiek jest lepiej rozwiniętym i 
wyżej postawionym zwierzęciem. 
Naiwny’zWolenrilk pogrzebanej do- 
tkryiiy Darwina zaprzeczał istnienia 
dukzy i ‘stw orzeniu człowiwka, jak 
ućży Pismo św. i kóśćiół katolicki 
na obłaz i podobieństwu Boże. 
Uczonym W ywodom przysłuchiwała 

'się^ skromna niewlarsta. Zachowywa­
ła się spokojnie i obserwowała 
skutki tego wykładu ńa twarzach

jadących. Wtem do przedziału 
wszeń* konduktor. I wiedy o uszy 
wszystkich obiła się prosta ala do­
sadna odpowiedź na wszystkie nie­
dorzeczne wywouy

„Proszę pana — rzekła owa nie­
wiasta do konduktora — jest tu 
między nafńi jedeu pa,i, który nie 
przyznaje się do ludzi — i tu w ska­
zała ręką na rozprawiejąego ciągle 
filozofa —  mam wrażenie, że ten 
pan pomylił się co do miejsca sw e­
go w pociągu”. „Sądzę, mówiła da­
lej, że puwinien przenieść się do 
pociągu towarowego, ho my tu 
obecni przyznajemy się jeszcze do 
należenia do ludzkiego towarzys­
tw a”. Cisza nasta ła  na chwilę. Tyl­
ko rozpraw Łający zamilkł i zawsty­
dzony opuścił przedział.

Obecni zaś zgotowali dzielnej 
i przytomnej niewieśeie zasłużoną 
owację. »

X. Y. Z. ■

Młodzież lekkomyślnie 
naraża życie i zdrowie.

vV ciepłej porze roku zdarzają 
się często wypadki utonięcia, któ­
rych ofiarą padają przede wszyst­
kim dzieci i młodzież szkolna. Wy­
padki te kronika rejestru je niemal 
codziennie. Najwięcej ofiar pochła­
nia Wisła, zwłaszcza w W arszawie

To też kuratorium  okręgu szkol­
nego warszawskiego, jak corocznie 
wydało polecenie dyrekcjom i k ie­
rownictwom szkół oraz nauczyciels­
twu, aby w każdej szkole były zor­
ganizowane pogadanki o znaczeniu 
kąpieli, potrzebie umiejętności pły­
wania, znajomości zasad ratow nic­
twa itd.

W pogadankach tych ma być 
zwrócona szczególna uwaga na na­
stępujące okoliczności: kąpać się 
może młodzież zdruwa, tylko w 
miejscach dozwolonych i zawsze 
w towarzystwie.

Do wody można wenodzić gdy 
się jest wypoczętym, niespocouym 
i nie wcześniej jak w godzinę po 
jedzeniu, w wodzie zaś należy prze­
bywać 10 -20 minut.

Obowiązkiem szkoły i rodziców 
jest uświadomić młodzież, że nie 
wolno lekkomyślnie narażać życia, 
zwłaszcza teraz gdy odwaga, siły i 
życie każdego obywatela mogą być 
potrzebne dla celów wyższych.

Kolska zdaje egzamin 
przed Europą.

„Istnieje w Europie dziwny na­
ród, w którym jest wyjątkowo dużo 
ludzi młodych. To Polska!44 Tak pi­
sze według „Głosu Narodu" z dnia 
4 bm. angielski publicysta Bernard

Newman. Ponad 50 proc. ODywateli 
Polski — to ludzie poniżej 25 lat 
wieku, w skutek czego Polska mając 
34 miliony ludności, może zmobili­
zować armię, liczniejszą m i Franc­
ja, mająca 41 milionów.

Polacy — naród ludzi młodych. 
Dziś roczniki poborowe — w sui«Re 
biorąc — wynoszą w Polsce prawie 
tyle, co w Wielkich Niemczech.

Pized narodem  polskim — o *ie 
me zajdzie w nim jakieś załamanie 
natury moralnej — stoi wielka 
przyszłość.

A dalej tak pisze *Gł©ó Narodu” 
za angielskm  publicystą: „Teraz
Europa naocznie . nrzukonywa ,się, 
jaką rolę opatrznościową odgrywa 
katolicka Polska, Gdyby krwawa 
wielka wojna nie osiągnęła nic wię­
cej jak tylko niepodległość Polski 
— to już byłoby to wysiaroaającą 
zdobyczą o epokowym- znaczeniu. 
Ci wszyscy którym d ioga jest wol­
ność i sprawiedliwość m iędzynaro­
dowa, dostrzegają o.becnie z radoś­
cią, że Polska nie zawiodła pókla- 
da&yen w mej ńadźłei. Wolność 
Połski została ścisłe związana z lo­
sami wschodnich i zachodnich lu­
dów Europyi Wartuść cywilizacyjna 
Kościoła katolickiego, którego nauka 
stanowi najsilniejszy pokarm  du­
chowy Polaków, okazuje się w ca­
łej pełni*7.

Ukarany bhtfrfierca
W czasie straszliwej — niedaw­

no zakończonej rewolucji hiszpań­
skiej — gazety donosiły , o nastę­
pującym wydarzaniu. Po zdobyciu 
jednego z miast, pijana tłuszcza 
czerwonych zb rów z dzikim wrzas 
kiem wtargnęła do świątyni. Z całą 
właściwą sobie wprawą niszczyła 
wszystko, co nagrom adziły \Yieki 
rękoma wierzących i dobrych sy ­
nów Hiszpanii. Wreszcie1 jednemu 
z żołdaków przyszło 'do głowy że­
by1 też zainscenizować'kazanie: Zna­
lazł więc komżę, ubrał się  w nią 
i włożywszy stułę, nieopostrzeiony 
przez pijauych .do ostateczności -to­
warzyszy zwierzęcej o-rgii •— w stą­
pił na ambonę.

Począł całą iwą nieszczęsną du­
szą szydzić z .nauczania Kościoła, 
nie przeczuwając nawal, de ręka 
P a ń 7ka wisi nad niru.

Oto jeden z słuchaczy, zoriento­
wawszy się co sił krzyknął-na to ­
warzyszy: „a co ten jeszcze tu  dro­
b i”, „gdzieś się przed nami ukry­
wał” i zawołał: „śmierć .nu”. Biorąc 
swego kolegę za fakty.cznęgo. kapła­
na, spowodował saJwę, która! jako 
straszliwa kara Boża dotknęła hluź- 
niercę.

Pan Bóg nierychliwy, ale spra 
wiódliwy.
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